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i n s e r a t yP K Z E B P Ł a T k : 1 sgr. 3 fen. od w iersza na i szerokości 
p rzyjm ują się tylko w  expe-dycyi.ćw ierćrocznie dla m iasta  P oznan ia 1 tal. 20 sgr 

pa cafe P ru sy  2 ta ’

Draniem i  nakładem  D rukarni Nadwornej W . Beckera i  Spółki w Poznaniu. -  Kedaktor odpowiedzialny. H. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
B o l o n i a ,  20 .  L is topapa .  — K a r d y n a ł  Viala  Preia p ow ita  cesarza au s t ry a -

ckiego, gdy  stanie na ziemi w łoskiej.  . . .  ■ ,
W e n e c y a ,  22 .  L istopada. —  Fe ldm arsza łek  R a d e tz k y  tu dzis p rz y n y ł .  
F l o r e n c y a ,  21. L istopada. —  K ró lo w a  K r y s ty n a  tu  p rzy b y ła .  
M e d y o l a n ,  22 ,  List.  —  W e d ł u g  G a z e t  t a  U f f i ż i a l e ,  t r w a ły  w ojenue  

p rz y g o to w an ia  w  N e ap o lu  i g łoszono  t a m ,  że rz ą d  neapolitański postanow ił
kilka p u łk ó w  szw ajca rsk ich  zo rgan izow ać .

R z y m ,  19. Lis t.  — G i o r n a l e  di  R o m a  zamieszcza sp raw o zd an ie  o po- 
m v s ln em  ściganiu ro z b ó jn ik ó w  przez  ż a n d a rm e ry ą .

" T u r y n .  2 2 '  List, -  D iritto  donosi z Cilento w  neapo l i tańsk iem , ze p r z y ­
szło d o J n t w y  tam  m iędzy  ludem a p o l icyą ,  przyczem  wielu raniono, spoko j-
ność  atoli p rz y w ró c o n o .  , . . ,

T u r y n ,  23- Lis t.  — G a z e t t a  p i e m  o n  t e  s e d o n o s i , ze ro z p o rząd zo n o
su ro w e  środki  przec iw  g rom  h a za rd o w y m .

A t e n y ,  16. List. —  K ró l  grecki w róc i ł  wczora j  do P y re u ,  gdzie  go z r a ­
dością  powitano. . . . . .

A t e n y ,  16. L is topada .  —  N ad  g ran icą  tu rec k ą  d w ie  b an d y  rozbójnicze

alboli teź

k o c z u ją ,  j e d n a  z nich liczy 8 0 ,  d ru g a  4 0 io w . Z  ty c h  p ierw sza  chciała się
w e d rz e ć  do G re c y i ,  ale j ą  o d pa r ła  siła z b ro jn a  g recka.

B e r l i i T ,  2 7 .  L is topada .  — "Najj.  P a n  ra cz y ł  nadać król.  baw arsk im  nad-  
pocztm is trzom  H a e n l e i n o w i  w  B a m b e rg u  i L a u b o c k o w i  w  A u g s b u rg u ,  
tudz ież  n a d w o rn e m u  inspek to row i H a e b e r l i n o w i  w  Poczdam ie o rd e r  o r ła  
c ze rw o n eg o  4ej klasy. __________________

M in is te rs tw o  s p r a w  d u c h o w n y c h ,  lekarskich i oświecenia,

naleść m ia łę ,  k tó ra b y  zag radza ła  z b y te cz n y m  z n ó w  u ro sz cz e n io m , 
z drugiej s t ro n y  p rzesad zo n y m  oszczędnościom.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  —  D o n o szą  nam z B e r l ina ,  że w  m ow ie  
od t r o n u  król w spom ni  o sp raw ie  newszate lskie j .  Że  s p r a w a  ta g m a tw a  się po 
ośw iadczeniach  b u n d e s tag o w y ch  i r a d y  s z w a jc a r sk ie j , nie ulega żadnem u po ­
w ątp iew an iu .  Szw a jca rsk ie  dz ienniki,  ró w n ie  j a k  się zdaje, rada  szw ajca rska ,  
są  tego zdan ia ,  że  am nesty  a dla newszate lsk ich  ro ja l i s tó w ,  k tórej się P r u s y  
i bund es tag  dom aga ją ,  n a d w e r ę ż y ła b y  p o w a g ę  s ą d ó w  szwajcarsk ich ,  a n a jw y ż ­
sza w ładza  szw ajca rska  nie może uw łaczać  p o w ad ze  sw y c h  sądów'. Na to  
O b e r - P o s t - A m t s - Z e i t u n g  o d p o w ia d a ,  że to sp ra w a  po lityczna  a nie s ą ­
dow a,  osta tnia  pierw sze j  p rzesądzać  nie może. Że  to akt  m onarsze j  łaski,  a więc  
nie może n a d w erę ż ać  niepodległości z w iąz k u  szw ajcarsk iego .  Czyli ten w y w ó d  
zaspokoi d raż l iw o ść  repu b lik ań sk ą  S z w a jc a r y i ,  wielkie pytanie .  Pon iew aż  na 
S z w a j c a r y ą  ró w nocześn ie  o tę a m n e s ty ą  nap ie ra ją  A u s t ry a ,  b u n d e s tag  i F r a n -  
c y a ,  p rzeto  spodz iew ają  się ry c h ło  je j  z a ła tw ie n ia ,  a p rzynajm nie j  podc ią ­
gnięcia jej pod konfereneye  paryskie.

K iedy  te konfereneye  na nowTo się ro z p o c z n ą ,  n iew iad o m o ,  s p r a w a  się  
i w tein w ik ła ,  bo R o s y a  B o łg rad u  nie chce w y d a ć  i o b o w ięzu je  się go  g ro b lą  
od  jez io ra  yapu lsk iego  oddzielić.  Czyli Anglia  da  się u łagodzić  pod ty m  w z g lę ­
dem n iew iadom o,  czyli zmięknie w  sku tek  w y b o r u  B uchanana,  to fakta dopiero  
o k a ż ą ,  ale A u s t r y a  obsta je  za odebraniem  R o sy i  B o łg ra d u ,  ja k o  za w aru n k iem ,  
bez k tó rego  nie b y ło b y  wolnej żeglugi na D u n a ju  , a zatem sprzec iw ia  się n o ­
w y m  p a ry sk im  k o n fe ren ey o m , k tó re b y  s p r a w ę  tę m o g ły  osłabić  i d o p r o w a ­
dzić do  p ó ł  ś r o d k ó w ,  k tó re  A u s t r y a  wszelkiemi silami w  sp raw ie  dun a jo w ej  
wolności odpiera.  A u s t r y a  pilnuje te raz  D u n a ju ,  podobn ie  j a k  A nglia  m o rza  
Czarnego. S ą  to d w a  do tykalne  p rz e d m io ty ,  k tó ry c h  sobie s ło w am i d y p lo in a -  
tycznem i w y d rz e ć  u iepozw olą .  Z  tego teź p o w o d u  p ie rw sza  w o jsk  sw oich  nie

M in is te rs tw o  s p r a w  d u c h o w n y c h ,  lekarskicn t oświecenia. w y p r o w a d z a  z księstw  N addunajsk ich ,  jak  d ru g a  f lo ty  sw ej  z m o rza  Czarnego.
W  g im n azy u m  gdańsk iem  zo s ta ł  z am ia n o w a n y  nauczyciel w y z sz y  Ju l iusz  T r z y m a j ą  więc oba pań s tw a  oba z a s ta w y  w  sw em  r ę k u ,  j a k  n ieg d y ś  Gorcza-

E .  C z w  a 1 i n a profesorem.

B e r l i n ,  26 .  L is topada .  —  Berlińska  B o r s e n  Z e i t u n g  donos i ,  że rząd  
zaniechał  zam iaru  o p o d a tk o w an ia  l is tów p r z e w o z o w y c h  (frachtbrie fów),  ponie­
w a ż  w szys tk ie  izby  hand low e  bez w y j ą tk u  o ś w ia d c z y ły  się p rzec iw  tem u p r o ­
je k to w i ,  jako  m ogącem u pomieszać w szys tk ie  s tosunki  pom iędzy  furm anam i,  
sp e d y to ra m i ,  jednern s ło w e m  w  ca łym  h a n d lu ,  przez  co korzyści  domniemane 
p a ń s tw a  z o s ta ły b y  sparal iżow ane .

—  W  ministe rstw ie  s p r a w  d u c h o w n y c h  p ra cu ją  nad pro jek tem  lepszego 
uposażen ia  nauczycieli  miejskich po  szkołach e lem entarnych .  T y m c za se m  zbie­
r a ją  wiadomości s ta ty s ty c z n e  pod  ty m  w zg lędem  z całej m onarch ii ,  a b y  w y -

tek działania k tó re jb ąd ż  z obecnie dz ia ła jących  sił 
w  ciągu roku  jednego  —  p rz y p u ś ć m y  n a p rz y k ła d  
o sa d ó w  rz e k ,  —  i p rz e św ia d c zy m y  się ,  że n am u ł  
n ag ro m a d zo n y  w zras ta  co rok  na cal jed en ,  albo linię 
j e d n ą ,  a cała wielkość tego u t w o r u  n a p ły w o w e g o  
ma 6 0 0 0  cali albo 6 0 0 0  linii, —  rzecz p ro s ta ,  że 
dzia łanie tej s i ły  w y w ie ra ć  się m usi  od  6 0 0 0  la t ,  to 
j e s t  że  ląd  po k tó ry m  ta  rzeka p ły n ie ,  musi j u ż  
istnieć 6 0 0 0  lat. Jeżeli  p rz y te m  i w szys tk ie  inne 
dzia łające  si ły ,  j a k  tw orzen ie  się gnojuej  ziemi ze 
zgliszcz roślin i z w ie rz ą t  —  p o s tęp y  w y d m  p iasku  
osadzonego przez  Ocean na w y b rz e ż a c h  i z w ie w a ­
nego  na  ląd siłą  w ia t ró w  i t. p., zmierzone  wedle

G A W Ę D !  N A U K O W E .
(G a i .  w a rsz . )

( C i ą g  da 1 s z y . j

W  jak i  sposób m ożna  zm ie rzyć  w iek  p o k ła d u  z iem i na 
k tó re j  zam ieszk iw a ł  i zam ieszku je  d o tąd  cz ło w ie k ?  —  R a-  
e h u n e k  lat życia człowieka  , p o d an y  p rzez  bib lię . —  Z g o ­
d n o ś ć  w y p a d k u  je j chrono log i i  z fak tami geologii .  —  K o ­
ście ludzkie  ró w n ie  dob rze  się p rz e ch o w u ją  w  ło n ie  ziemi 
co i zw ierzęce  —  nie  m u s ia ły  w ięc  is tn ieć  za czasów  d a ­
w n ie jszyc h  epok  g e o lo g ic zn y c h ,  k ie d y  nie  zna jdu jem y ' ich 
ś lad u  w  ów czesnych  pok ładach  ziemi.  P odan ie  l u d u  o o l ­
b rzym ach    zkąd p ow sta ło .  Po w szech n o ść  tej t r a d y c y i ;
p o d an ia  G reków  i G e r m a n ó w . — K ró l  T e u to b o c h u s  —  p o ­
w ieść  o n im  —  m n ie m a n e  znalezienie  jeg o  sk ie le tu  — ob 
w o ż en ie  "o  p o  E u ro p ie .  —— Dziecinny'  w n io sek  z r o b io n v  
o w zrośc ie  p ie rw szych  rodz ic ów  na szyc h .  —  Czy plemie  
lu d z k ie  i s to tn ie  t ak  znacznie k a r le je ?  —  W z r o s t  n iek tó ­
r y c h  p lem ion  nie  z m ien i ł  się od  300 0  lat . —  Z kąd  po ­
w s tać  m u s ia ły  podan ia  o p lem ionach  olbrzyrm ó w  i ka r łów .

F a k t  ten geologowie u z n a ją  za  jed e u  z najlepiej 
u d o w o d n io n y c h  w  nauce, bowiem  u g r u n t o w a n y  j e s t  
n a  b a rd zo  ścislem ro z u m o w a n iu ;  —  bo j a k  Cuvier  
p o w ia d a :  "M ierząc  sku tk i  zdziałane w  d a n y m  czasie, 
p rz ez  siły obecnie dz ia ła jące ,  i p o r ó w n y w a ją e  je  
z  tem i ,  k tó re  j u ż  one u czy n i ły  od  czasu  j a k  się w y ­
w ie ra ć  zaczę ły ,  dochodzi się do  oznaczenia p raw ie  
chwili  w  której się poczęło ich dz ia łanie ,  a k tó ra  
najkonieczniej b y ć  m usi  t ą ,  w  k tó re j  nasze  lą d y  p r z y ­
b r a ły  sw ój  k sz ta ł t  obecny,  to j e s t  c h w i lą  ostatniego „ „ . . .  . .
nag łego  us tąp ien ia  w ó d « ,  Jeśli  w ięc  z m ie rz y m y  s k u - j j e s t  musi  mieć co najmniej 2 8 0 0  lat. P o n ie w a ż  Moj

ko w  k sięs tw a  N addunajsk ie ,  z k tó ry c h  n iepow odzenia  go  w y p ro w a d z i ły .

SŁrólestwo Palshie.
Obecnie kiedy t o w a r z y s tw o  żeglugi p a ro w e j  i h a n d lu ,  o k tó reg o  z a w ią ­

zaniu się .  celach i m oźebnych  sku tkach  obszernie  donieś liśmy, zamierza  ro z w i ­
nąć  żeg lugę  p a r o w ą  nietylko na m orzach  Czarnera  i A z o w sk ie m ,  lecz nad to  na  
rzekach do ty ch  m ó rz  w p a d a ją cy c h :  D n ie s t rze ,  B,ohu, Dnieprze  i D onie ,  —  
p ra co w a ć  zam y śla ją  czynniej nad  u p rzą tn ien iem  p rzesz k ó d  żeglugi na  n a jw a ­
żniejszej z ty ch  rz ek ,  Dnieprze,  P rzeszkodam i femi są  p o ro h y  dn ieprow e.  J u ż  
o d d a w n a  us i łow ano  p o ro h y  te i ska ły  p o d w o d n e  u su n ą ć  lub om inąć rozmaitemi 
sposobam i;  a teraz  zam ierza ją  p o dobno  dla uczynienia  całego D niep ru  żeg lo-

ż esz ,  k tó ry  go  n a p is a ł ,  ż y ł  na 5 0 0  la t  p rzed tem , 
d a w n o ść  w ięc  biblii bezspornie  w y n o s i  co najmniej 
3 3 0 0  lat. W e d le  ty ch ż e  ks iąg ,  p o w sze ch n e  wielkie 
ustąpienie  w ó d  miało miejsce na  2 0 0 0  lat do  M o jże ­
sza ,  czyli życie  ludzkości na  ziemi w y n o s i  5 3 0 0 ,  to 
je s t  w  p rzyb liżen iu  nie więeej n a d  w ie k ó w  sześć ­
dziesiąt .  — "E p o k a  t a ,  ja k  w idz im y ,  na jzupełn ie j  się 
zgadza  z t ą ,  k t ó r ą  geologia p rz y p is u je  ty m  p o k ła ­
dom  ziemskiej s k o ru p y ,  na  k tó ry ch  zam ieszka ł  cz ło ­
wiek.

M ó g łb y  kto zrobić  z a r z u t ,  że  m oże  skielet ludzk i
uevo  u « uju . V. p . ,    nie j e s t  w  stanie  zachow ać  się tak  d ł u g o  j a k  i n n y
m ia ry  sk u tk u  ich dorocznego  dz ia łan ia ,  d a d zą  tenże  j zw ie rzęcy  i dla tego me znaleziono go w  d a w n ie j -  
w y p a d e k  la t ,  oczyw is ta  źe  m usieray  z a w n io s k o w a ć ; szy ch  p ok ładach  ziemi. P rz e c iw m e ,  kośc ie  udzk ie  
z ty c h  fak tów ,  źe ląd  na  k tó ry m  w szy s tk ie  te z ja -  ró w n ie  dobrze  się p r z e c h o w u j ą j a k  i z w ie rz ę c e ,  p r z y  - 
w iska  zachodzą ,  to j e s t  ląd  u lega jący  działaniu łą -  j kładem  tego m o g ą  s łu ż y ć  t e ,  k tó re  co najmniej d w a  
cznem u ty c h  s i ł ,  musi im ulegać od 6 0 0 0  la t ,  czyli lub t r z y  ty s iące  lat  p rz ec h o w a n e  są  w  ka takum bach  
że to jest  w iek  w y d źw ig n iec ia  się jego nad poziom E g ip tu  i k tó re  p os taw ione  w  ty c  ze  w a ru n k a c h  co 

J y o  r  r  j  b . z w jerzęce j  z n a jdu jące  się  t a m ż e ,  z a r o w n o  dobrze
morza.j rz a . i* — 7, o y  * Ł . , v , . i , •• i j  i •

P o r ó w n a jm y  teraz  te w y p a d k i  geologiczne ze ś w ia - j  się z a c h o w a ły ;  to j e s t ,  iż szkielety m u m i i  ludzkich
d ec tw e m h is to ry c zn e m  ksiąg  M o jżeszo w y ch ,  b e zsp o r ­
nie n a jd aw n ie jszy ch  jak ie  ludzkość  posiada,  nie w y ­
łącza jąc  in d y jsk ich ,  ch ińsk ich ,  chalde jsk ich ,  ni teź 
hieroglificznych p om ników  egipskich. P e n t a t e u c h  
p r z y ję ty  j e s t  z a ró w n o  przez  ż y d ó w  j a k  i S a m a r y ta -  
n ó w ,  oczyw is ta  w ięc  źe  m us ia ł  istnieć w  tej formie, 
w  jakiej  nas doszed ł ,  p rz ed  s z y z m ą  J e ro b o a m a ,  to

i zw ie rzęcy ch  zupełn ie  są  w  j e d n a k o w y m  stanie . 
P rze św iad czo n o  się tak ż e ,  że koście cz ło w iek a  i k o ­
ście k o n i ,  z n a jd o w an e  na  d a w n y c h  p o b o jo w isk a ch ,  
u leg ły  p rzez  czas zupełn ie  j e d n a k o w e m u  zniszcze­
n i u  —  w ięc także  toż  samo p o tw ie r d z a j ą ;  to je s t ,  ź e  
je ś l ib y  człow iek  is tn ia ł  za  cza só w  d a w n y c h  epok z ie ­
m i,  t o b y ś m y  n iechybnie  skielet je g o  lu b  odcisk tego  
skieletu zualeźli w  ty c h ż e  pokładach ,  w  k tó r y c h  z n a j -
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w nyra, przekopać kauał obchodzący porohy, lab oczyścić i rozprzestrzenić 
kanał już istniejący Falejewa. W śród takich okoliczności zajmującym będzie 
wyjątek z listu korespondenta K r o n ik i  w a r s z a w s k ie j ,  zawierający krótki 
opis tych porohów oraz prac i usiłowań jakie w rozmaitych czasach czyniono 
by usunąć te przeszkody żeglugi na Dnieprze, który w ówczas stałby się w y ­
borną i wielką drogą wodną w głąb kraju, przerzynającą najzyzniejsze jego 
prow incye, gdy i dzisiaj nawet mimo truduości i niebezpieczeństw żeglugi, 
andel na Dnieprze szczególniej wiosną jest bardzo ożywiony.

»Duiepr zaczyna bystry bieg swój przy ujściu do niego rzeki Teśminy 
pod miastem Kryłowem (w kijowskiej gubernii), przebiega przestrzeń niewielką 
gub. Chersońskiej poniżej znanych z handlu miast Krukowa i Kremenczuka; 
przy  wsi Trojeckiej wchodzi do gubernii Eketerynosławskiej i zwiększając cią­
gle swe wody bocznemi wpadającemi doń rzekami, dochodzi czystem jeszcze 
korytem do powiatowego miasta W ierch-Dnieprowska. Ztąd to postrzegać się 
dają na brzegach rzeki i w korycie jej granitowe-skały wstrzymujące bieg wody 
i które choć tu jeszcze przedstawiają małe przeszkody dla żeglugi, jednak w y­
magają pewnej ostrożności. Od miasteczka Nowy Kodak, te niewielkie dotąd 
skały zwiększają się i tworzą znane progi ciągniące się przez werst 70 wzdłuż 
rzeki, aż do miasta Kiczkasy (w  pow. Aleksandrowskim gubernii Ekateryno- 
sławskiej), zkąd ju ż  koryto Dniepru nieprzedstawia żadnego niebezpieczeństwa 
dla żeglugi....

Gdyby nie te tamy czyli progi kamienne, juźbyśm y oddawna widzieli 
czynnie działające statki parowe, łączące handel Bałtyku z morzem Czarnem, 
a nierazby pewnie i warszawskie parostatki do naszego portu zawitały. O znie­
sieniu progów dnieprowych myślano nieustannie poczynając od Konstantego 
Porfirogeneta, różne przedsiębrano środki i za polskiego panowania, ale natura 
zawsze okazywała się silniejszą od sztuki. W  r. 1781 kupiec Falejew był je ­
dnym z pierwszych którzy się temu poświęcili dla dobra ogółu; własnym ko­
sztem usiłował wykopać kanał w który sprowadzając część wód Dniepro­
w ych chciał otworzyć statkom drogę unikając progów. T rudy  jego nie były 
uwieńczone pomyślnym skutkiem, z przyczyny braku doświadczenia lub też 
uchybień inżynierów; kanał był zbyt wązki dla przechodzących naładowanych 
bark , a szluzy które postawił u progu Nienasyteckieno tak były niedostateczne 
źe przy wezbraniu wód nie można byio nic robić. Później wojenne działania 
w  1787 r . , przeniesienie admiralicyi z Chersonu do Mikołajewa na Iugulee od­
wlekły czynność Falejewa odDniepru i kanał ten został w zaniedbanin przez lat 
10. W  r. 1798 za panowania cesarza Pawła odnowiono roboty w progach 
D nieprowych; lecz wszystkie usiłowania okazały się daremnemi; kauał był 
niepraktyczny. — W  r. 1805 głów ny zarząd nad robotami przy progach Dnie­
prowych poruczony został księciu de Richelieu, — za którego pośrednictwem 
pomimo niesłychanych truduości, ogromnych kosztów, a szczególniej nadzwy­
czajnego wezbrauia Aniepru z 19. na 20. Stycznia 1806. r , które wszystkie 
roboty poniszczyło, w  1807 r. kanał Falejewa został mniej więcej oczyszczony 
przy ogromnych kosztach. Do połowy 1809 roku roboty około progów czyn­
nie postępowały, lecz później dla braku funduszów zupełnie zaniedbane zostały. 
W  r. 1825 jenerał inżynieryi Betancourt przedstawił projekt przeprowadzenia 
kanałów  bocznych, na których k o sz ta  w y m a g a ł 8  mil. rub. a sy g n acy i. P ro je k t  
ten dotychczas nieprzyszedł w wykonanie.

Gdyby nie historya świadcząca ile pracowano nad usunięciem przeszkód 
dla żeglugi na Dnieprze, widząc dziś statki i łodzie przechodzące progi dnie- 
prow e z narażeniem ludzi i towarów, załiczyćby można podania o tych trudach 
do podań bajecznych. Chęć zysku połączona z odwagą nadbrzeżnych mie- 

■ szkańców Dniepru, spraw ia, źe co rok otrzymujemy na łodziach idących Dnie­
prem z głębi cesarstwa, jak się już gdzieindziej powiedziało, oprócz drzewa 
budowlanego w tratw ach, różnego rodzaju drobne towary, a w  1847 r. przy 
wielkich potrzebach za granicą, spławiono nawet w znacznej ilości siemie lniane, 
żyto i pszenicę.

Na przestrzeni 70 werst liczą 73 progi różnej wielkości. Kodacki mię­
dzy wsiami S tary Kodak i Czaplą; Surski naprzeciw ujścia do Dniepru rzeczki 
Mokrej S u ry ; Kochańska około wsi Wołoskie F utory ; Zwauiecki około wsi te­
goż nazwiska; tama Strzelecka; dalej próg Książęcy naprzeciw wsi Kozłow­

ska; W oronowa tama; potem najważniejszy próg dwojako nazywany; Neja- 
sytecki od ptaka rodzaju stepowego pelikana Nejasyta, który gromadami po­
kryw ał skały wystające nad wodą, lub też Niejasyteński od słowa nienasycony, 
z przyczyny licznych oliar, które pochłaniał. Nazywam ten próg najważniej­
szym, bowiem wszystkie inne nie przedstawiają tyle niebezpieczeństwa ile ten. 
Cała szerokość Dniepru w 186ciu sążniach zajęte jest tu skalistą groblą, w środku 
której między dwiema skałami forinująccmi niedługi korytarz takoż skałami 
usypany, znajduje się przejście którędy tratw y i barki w czasie tylko wielkiej 
wiosenej wody przepływać mogą. Mieszkańcy wsi rządowych Sarej i Nowej 
Kodackiej przeznaczani są do przeprowadzania statków za niewielką opłatą 
przez próg Nejasytocki. YViadza miejscowa ogląda budowę statku; rudel który 
dotąd służył zmienia się na ogromną kłodę, którą 1 5 —18 ludzi z trudnością 
porusza, i tym  sposobem podchodzą do przejścia, które ma szerokości od 20 
do 30 sążni. Dniepr wstrzymany w swym biegu groblą 186 sążni długości, 
przedstawia się oku jakby  spokojne jezioro. Przystęp do tego przejścia z p rzy ­
czyny podwodnych kamieni jest cokolwiek kręty ; flisak prowadzący statek po­
winien.zwracać całą swoją uw agę, aby trafić na nurt rzeki, który przeprow a­
dza statek przez przestrzeń mniej więcej jednej w ersty w kilku sekundach. Ku­
piec odeski pan A. prowadzący handel leśny, opowiadał mi, źe w r. 1851 do­
prowadziwszy swe łodzie do progów, zdjęty ciekawością i chcąc doświadczyć 
wrażenia jakie robi podróż cieśniną Nejasytca, przedsięwziął ją  na jednej ze 
swych łodzi. Flisak wiozący go, chybił przecinając zbytnie nurt rz -ki, a łódź 
porwana szybkim biegiem wody obróciła się na miejscu i tyłem zniesioną została 
na dół.... bez szwanku. — Ktokolwiek wie, co to są łodzie idące z Bańska, na­
pełnione towarem, długości 15 sążni, szerokości w środku sążni 6 do 7 pojmie 
łatwo silę prądu Nejastytca, który taki mały gmach obrócił jak małe czółenko. 
Ze niebezpieczeństwo jest wielkie w  przechodzie tego progu, świadczy zapro­
wadzona ostrożność poprzedzania każdego statku łodzią będącą w gotowości 
dla ratowonia tonących. Mój podróżny bezwątpienia byłby'- korzystał z tej 
ostrożności gdyby iniał czas, ale nim zdołał pojąć swe niebezpieczeństwo, już  
spostrzegł się u stóp progu.

Dalej następują progi:
Wowniski przy wyspie tegoż imienia; Budilski naprzeciw wsi Siemianówki; 

Tawołański około wyspy i głębokiego ja ru  tego imienia; Liczny i nakoniec 
W ołny niższy i wyższy naprzeciw ujścia rzeki Wolnej."

W  kbńcu pisze korespondent, źe właśnie w Odessie buduje p. Kulikowski 
parostatek »Duiepr«, który ma pływać na dolnym Dnieprze i utrzym ywać 
związki między Chersonera a majętnością p. Kulińskiego Kachówką, leżącą 
naprzeciw Beresławia i siawną jarmarkami. Czas.

I łasy a.
Na warsztatach okrętowych w Mikołajewic pracują ciągle nader czyn­

nie nad budową okrętów mających składać nową flotę czarnomorską, a którą 
dzisiaj stanowią: parę okrętów z dawnej floty co przechowały się podczas 
wojny w Mikołajewie, kilku fregat parowo-śrubowych i znaczna liczba łodzi 
kanonierskich zbudowanych tam podczas walki, nakoniec parę małych paro- 
w c ó w  z  g ł ę b i n  z a l o k i  o e w a s t o p o l s k i e j .  B u d o > r ^  tej f l o t j  i j ć j  or-
ganizacyą zajmuje się rząd gorliwie. Podaliśmy niedawno rozkazy cesarskie, 
przez które monarcha mianował admirała mającego dowodzić naczelnie tą flotą, 
dowódzców trzech brygad, naczelników portu w Sewastopolu i w Mikołajewie. 
Dzisiaj większa jeszcze panuje czynność w warsztatach mikołajewskich, gdyż 
prócz wojennych okrętów budują tam statki pocztowe i przewozowe dla nowo­
utworzonego rosyjskiego towarzystwa żeglugi parowej i handłu, których bu­
dową zajmują się nadto w Chersonie i w Odessie. W iększą jednak część tych 
parowców handlowych chce towarzystwo zakupić zagranicą. W ydział budowy 
okrętów w rainisteryum marynarki ogłosił świeżo licytacyą na dostawę mate- 
ryałów  potrzebnych do budowy trzech fregat śrubowo -parow ych , które 
w roku przyszłym  mają być wystawione na warsztatach mikołajewskich. Ma- 
teryały  mające być dostawionemi, oszacowane są na 90,000 rs. W szystkie te 
yiadomości okazują, jak  mylnemi są doniesienia jakiegoś' podróżnego francu­
skiego zamieszczone w M o n ite u r  de 1’a rm e e  z 15. Listopada, który u trzy -

dujemy i inne, którym z wszelką pewnością p rzy­
pisujemy dawność wielu tysięcy wieków.

Jest podanie niezmiernie głęboko wkorzenione po­
między wszystkiemi niemal ludami W schodu i Za­
chodu, że istniała niegdyś epoka, w której ziemię 
zamieszkiwało plemię olbrzymów i że później dopiero 
przyszedł na ziemię człowiek. Olbrzymy te miały 
być współczesne hydrom , smokom, gryfom i innym 
bajecznym zwierzętom. Podania te , które kaźden 
z nas słyszał od swoich mamek i nianiek, i które mo­
żna znaleść we wszystkich baśniach jakiego niebądź 
ludu, powstały z rzeczywiście dostrzeżonych faktów, 
lecz błędnie tłumaczonych. Niejednokrotnie się zda­
rzyć musiało ludowi znajdować kości olbrzymie, 
w  rozmaitych pokładach ziemi, które odsłoniły bądź 
to  prace górników, bądź to nakoniec same powodzie, 
które zmywszy grunt do pewnej głębokości, po ustą­
pieniu swojcm dawały widzieć olbrzymie skiclety, 
niepodobne do skieletów żadnego ze zwierząt ży ją­
cych i znacznie większe od nich. Domniemywano się 
w  nich skieletów ludzkich, i ztąd ta głęboka i po­
wszechna po dziś dzień wiara pomiędzy ludami o 
istnieniu na ziemi plemienia olbrzymów.

Ale nie dziwmy się ich wierze. Żaden naród nie 
uniknął tego błędu, nawet i najoświeceńszy. Wszakże 
Grecy, pomijając ich podania o Tytanach, mniemali 
naw et, źe bohatyrowie Homera, jak  Achilles, Ajax 
i  inni zwycięzcy lub obrońcy Troi, byli wielkoludami. 
Germanie takąż samą przechowują tradycyę o przod­
kach swoich, bohatyrach Eddy. Jeszcze nawet za 
czasów ich walk z Rzymianami miełi przewodzić im

niekiedy pozostali ostatni potomkowie owych wielko­
ludów. Takim miał być właśnie Teutobochus, który 
na czele Cymbrów, wtargnąwszy do Galii, pokonany 
przez M aryusza pod Aquae Sextiae, był w tryumfie 
oprowadzany po Rzymie. Przewyższać on miał o 
głowę całą wszystkie trofea niesione na włóczniach. 
Za czasów nawet Ludwika XIII niejaki Mazurier ob­
woził po całej Francyi i Niemczech skielet tego w o­
dza i wzbudził nim ciekawość samego króla francu­
skiego. Szarlatan ten opowiadał o tym skielecie, źe 
go miał znaleść niedaleko miasta Lyonu w grobowcu 
zbudowanym z cegieł, długim na 30 stóp a szerokim 
na 15. Na gruzach tego grobowca miał dochować się 
nadpis: Teutobochus Rex. Skielet ten istotnie miał 
25£ stóp długości i 10 szerokości. Lecz nie był to 
skielet mniemanego króla, ni też żadnego człowieka, 
lecz wprost przedpotowego słonia; ale że uczeni ów­
cześni nie mogli podciągnąć go do rzędu żadnego ze 
znanych im wówczas gatunków zwierząt, więc z po­
dobieństwa pięciopalczastych nóg skieletu, przypi­
sano go człowiekowi.

Bardzo wiele podobnych, choć może nie tyle gło­
śnych wypadków, miały miejsce w wiekach średnich 
i nowożytnych, tak, że nakoniec niektórzy uczeni, 
nie chcąc odstępować od tradycyi biblijnej, a nie mo­
gąc tego faktu inaczej wytłum aczyć, zrobili z na­
szych pierwszych rodziców dwoje olbrzymów, z któ­
rych my karły ród swój wywodzim.

Oczywista, źe te wszystkie bajki nie mogły się 
ostać prawdziwej nauce od czasów jej dojrzenia. 
Skielety mniemanych wielkoludów przypisano w ła­

ściwym zwierzętom i dowiedziono, źe wyjąwszy po­
tworności zdarzającej się niekiedy, rodzaj ludzki sto­
sownie do mniej lub więcej sprzyjającej mu otacza­
jącej go przyrody, nie przekracza wzrostu zakreślo­
nego mu w chwili stworzenia; a mumie egipskie naj­
lepszym są dowodem, źe od trzech tysięcy lat w y­
miary budowy ciał naszych pozostały takie same, bo 
plemiona obecnie zamieszkujące Egipt nie różnią się 
wzrostem od muraij swych przodków. Co się zaś 
tyczy wielolicznych podań o plemionach karłów  i ol­
brzymów, które -ię znajdują w najstaroźytni ej szych 
księgach ludzkości, jak hebrajskich, indyjskich, per­
skich, w podaniach chińskich i amerykańskich, ró ­
wnież jak i w pieśniach i legendach Hellenów, Ibe- 
ró w , Celtów, Germanów i Słow ian, musiały one 
powstawać i tw orzyć się stopniowo w kolejnych 
epokach mięszania się plemion z sobą. Gminoruchy 
te postawiwszy obok siebie różnorodne obce sobie 
szczepy wielkiej rodziny ludzkości, z których każden 
postawiony przez poprzedni ciąg wieków w odmien­
nych całkiem warunkach klimatycznych i jeograficz- 
nyck, od których jak wiadomo tak bardzo zaleźnein 
jest rozwinięcie się organizmu i siły muskularnej, 
musiały zrobić na siebie najsprzeczniejsze zobopólne 
wrażenie; jedni drugim wydać się musieli stosunko- 
wemi karłami i olbrzymami. Pierwsze te wrażenia, 
odbite w pieśniach, przechowane w legendach, do­
szły aż do nas, i ztąd ta powszechna wszystkich lu ­
dów tradycya.

( B o k o ń c z e a i e  n a s tą p i . )



raujc, iż w M ikołajowie panuje zupełna b ezczy n n o ść , a rząd rosyjsk i nie ma 
zamiaru budow ać floty czarnomorskiej.

R o sy jsk ie  t o w a r z y s tw o  żeglugi p a ro w ej  kilka ra z y  j u ż  w sp o m in an e ,  za ­
m ierza  puścić w  bieg na morze C zarne  i Ś ró d z iem n e  o raz  na wielkie rzeki r o ­
sy jsk ie  31 p a ro w c ó w  p ocztow ych  i h a n d lo w y ch .  P ro e z  tego chce mieć 10 p a ­
r o w c ó w  h o lo w n ik ó w  i 2 4  barki. W s z y s tk ie  te sta tki mają. u t r z y m y w a ć  związki 
m iędzy  rozmaitemi po rtam i czarnomorskiem i i w y b rz eż a m i  wielkich rzek Dnie­
p ru ,  Bohu, In g u łu  i D o n u  a K o n s tan ty n o p o lem ,  S m y r n ą ,  A lek san d ry ą ,  I r y e -
stem i M arsylią .  .

—  Nadeszłe  do nas  dzienniki pe te rsburgsk ie  są  z 13. L is topada . Donoszą  
o n e ,  że m ro źn a  zima wcześniej nas tąp iła  w  tej stolicy niż się spodziewano. J u z  
8  t. m. N e w a  s t a n ę ł a ,  a w  ty m  sa m y m  dn iu  o b m arz ły  tak mocno w y b rz e z a  
i cała kończyna  zatoki f ińskiej , że z p o r tu  k rousz tadzk iego  żaden okrę t  w y js c  
nie mógł.  T y r a  sposobem 2 5 0  s ta tk ó w  o bcych  z m u szo n y ch  j e s t  do z im o w a ­
nia w  Kronsztadzie.  Jeszcze 6. t  m. w y p ł y n ę ło  z K ro n sz tad u  8 9  o k r ę to w ;  
ale 7. n a p ró żn o  us i łow ał p a row iec  p o c z to w y  w y d o s ta ć  się z p o r tu ,  uszkodzi­
w s z y  ty lk o  m aszynę  m usiał  pozostać  na miejscu. 7go opuśc i ły  1 e te r sb u rg  
W ielk ie  księżniczki M a ry  a i E u g en ia  L eu ch ten b e rg sk ie ,  u da jąc  się p rzez  K o ­
w no i W a r s z a w ę  zagran icę  (p a trz  K ró le s tw o  Polskie) .  Minister  oświecenia 
N o r o w  p o w ró c i ł  j u ż  do P e te r s b u rg a  z ob jazd u  kilku o k r ę g ó w  n au k o w y ch .  
W  ty m  sam ym  dniu w rócił  z o b jazd u  tw ie rd z  jen e ra ł - in sp e k to r  inżyn ie ry  i Dehn. 
N ad to  dzienniki rosy jsk ie  p o d a ją  d ług i  szereg  osóo  cyw ilnych ,  i w o j sk o w y c h  
tak R o s y a n  j a k  cudzoziem ców , k tó r y c h  cesarz m ianow ał  kawaleram i ro z m a i ­
ty c h  o r d e r ó w ;  m iędzy  innemi n u u c y u sz  papiezki a rcy b isk u p  książę  Chigi o t r z y ­
ma! o rd e r  orła  białego, j e u c r a ł - m a jo r a  w o jsk  f rancusk ich  hr.  Cłairon d H o u sso n -  
ville o rd e r  ś. Anny7, a H usse in  basza  dawny7 sze f  sz tabu  armii ana to lsko- tu re -  
c k ie j , rozbitej w  czasie w o jn y  przez  R o s y a n ,  o rd e r  ś. A n n y .  Donieśl iśmy d a ­
w n ie j ,  iż naczelny w ó d z  tej armii łz ina ił '  basza  m ia n o w a n y  zosta ł  w  dzień ko- 
ronacy i  cesarza kaw alerem  o rd e ru  o r la  białego.

Cesarz w y d a ł  n o w e  rozporządzen ie  w zg lędem  k a sy e ró w ,  a b y  te u rz ę d a  
b y ł y  p o w i e r z a n e  j ed y n ie  u rzędn ikom  dośw iadczonej  i znanej poczciwości,  a nad to  
za złożeniem zwiększonej  kaucyi.  In n y m  ukazem  cesarz  znosi zakaz w  czasie 
w o j n y  w ydany7, mocą k tó rego  skazani za zb rodn ie  nie posy łan i  byli do tw ie rd z ,
lecz na  S y b e r y ą  do kopalń.

Nakoniec  w  dziennikach p e te rsburgsk ich  c zy tam y  doniesienie ze wschodniej 
S y b e r y i  z I rk u ck a  z 30. S i e r p n i a , iż w ty m  d n iu  o godzinie 5ej po p o łu d n iu  dało  
się tam czuć dość silne trzęsienie  ziemi.

M r̂ancyn.
P a r y ż ,  23. L is topada. — P a n  G uizo t  po d ług im  czasie nieobecności swej 

w róc i ł  do  P a ry ż a .  W  S ty c z n iu  będzie miał on  m o w ę  p r z y  p rz y ję c iu  p. Biota 
do akademii francuskiej.  . . , . . . . .

— C o n s t  i t u t i o n n e  1 w z y w a  do w sp arc ia  klas ub o g ich ,  w  jau ib ąc  sp o ­
s ó b ,  pon iew aż  ad m in is t racya  n iema dos ta teczn y ch  ś r o d k ó w  ab y  w szy s tk im  
m o g ła  p r z y jś ć  w pomoc.—  Ile ra z y  sp ra w a  neapoli tańska  się pogorszą ,  tyle ra z y  
m ó w ią  o m u r a t j7stach. Nic m ożna  się tem u  d z iw ie ,  że zw olennicy  tej kom bina-  
eyi s ta ra ją  się rozs iew ać  pogłoski,  o d p o w iad a jące  ich w idokom . Z w y k le  ud a ją  
się do  pism  o p o z y c y jn y c h ,  k tó re  p r z y jm u j ą  chętnie takie pogłoski, l a k  d o ­
n iosło  pismo N a t i o n a l  w  B ruxe ll i  w y ch o d zące ,  że m arszese  Pallaviciuo, k tó ry  
p rz e z  ujęcie sw e  w S p ie lb e rg u  tak się stał s ły n n y m ,  ogłosił  sw o je  zdanie o W ł o ­
szech w  małej b r o s z u r z e , i zadania  sw eg o  u p a tru je  w  po w iększeniu 
P ie m o n tu  i w  p r z y w r ó c e n iu  M u r a t a  w  N eapolu .  M arszese  Pallavicino , ba­
w ią c y  obecnie w  P a r y ż u , w y s ła ł  do re d a k to ra  rzeczonego pism a list p ro te s tu ­
j ą c  p rzec iw  tem u tw ierdzen iu .  Miejsce d o ty czące  tego p rzed m io tu  b rzm i,  j a k  
n a s tę p u je :  •>K orespondenci  pańscy  źle  p ana  zawiadomili.  N ig d y m  nie p r o p o ­
n o w a ł ,  j ak o  rozw iązan ie  zagadnienia  włoskiego, pow iększen ia  h a r d y m i  i p r z y ­
w ró c en ia  M ura ta  na t ro n  w  Neapolu .  Mój sp o só b  m yślenia  w  tej sp ra w ie  z g a ­
dza  się całkiem z zdan iem ,  jak ie  przyjacie l  m ój pan M a m a  b y ł  w  piśmie sw em  
15. W rz e śn ia  w  S i  e c i e  w y n u r z y ł .  W ie r n y  mej c h o rą g w i  niezawisłości i j e ­
dności W ło c h ,  o d p y c h am  od siebie w s z y s tk o  to ,  co się od  niej oddala, jeżel i  
z m a r tw y c h w s ta łe  W ło c h y  m ają  mieć k ró la ,  m oże  on b y ć  j e d n y m  t y lk o ,  i ten 
j ed e n  nie może być  kto inny ,  j e n o  k ró l  sa rd y ń sk i .  I o  j e s t  p ro g ram  s t ro n n i ­
c tw a  n a ro d o w eg o ,  do k tó reg o  m am  ho n o r  należeć."  łn te resa  h and low e  lezą 
całkiem od łog iem , ty lk o  niejakie  życie ob jaw ia  się w  h and lu  z R o sy ą .

Włochy.
Z d an ie ,  jak ie śm y  w y d a l i  o N e a p o lu ,  m ów i G a z e t a  K o ł o u s k a ,  s tw ie r ­

dza się p rzez  pismo z  Neapo lu  z dn. 17. L is topada  zamieszczone w  Globie,  r z ą ­
d o w y m  dzienn iku :  W  Neapolu p an u je  z u p e łn a  spoko jność  i po d ró żn i  pomimo 
nieobecności posła  angielskiego i f rancusk iego ,  nic są wcale żenowani.  O be­
rży śc i  w  reszcie p ó ł w y s p y  m ają  sw ój  in te res  og łaszać,  że Neapol j e s t  nad p rz e ­
paścią  rew o lu cy i ;  i chociaż z w ie lu  czynnościam i tu te jszego  rz ą d u  nie zgadzam 
s ię ,  m u szę  je d n a k  w y z n a ć ,  że stan k ra ju  nie j e s t  tak  z ły m ,  j a k  go w y s ta w ia ją  
i j e s t  istotnie niedorzecznie  tw ie rd z ą c ,  że spokó j  in n y ch  p a ń s tw  włoskich  j e s t  
n a d w e rę ż o n y .  Neapol je s t  k r ó l e s tw e m , k tó re  n ig d y  nie by ło  dobrze  rz ąd zo -  
nem  i zapew nie  nie tak p rę d k o  do  lepszych  p rz y jd z ie  rz ą d ó w .  P o d  zarządem  
hiszpańskich  w ic e -k ró ló w  gorzej n ie ró w n ie  N eapolow i by ło .

—  D ow iad u jem y  się z N eapo lu  pod d. 11. L is to p a d a z  G a z e t t e  d u  M i d i ,  
ze  Neapol  n iew ątp liw ie  będzie og łoszony  w o ln y m  portem . K ró l  z n o w u  do m o ­
c a r s tw  zachodnich w y p r a w i ł  n o tę ,  j a k o  odp o w ied ź  sw oję .  Czyli  będzie og ło­
s z o n ą ,  n iew iadom o; zda je  się  a to l i ,  że jeżeli to  n a s tąp i ,  to dopiero  po nad e j­
ściu je j  do  L o n d y n u  i P a ry ż a .

Z R z y m u  pod  d. 12. L is topada  p isz ą ,  iż tam  oczekują  na js ta rszego sy n a  
kró la  neapoli tańsk . , księcia K a lab ry jsk ieg o , w przejeździć  do W cn ecy i ,  gdzie 
p r z y w i t a  cesarza Fran c iszk a  Józe fa  aus tryack iego .  F e r d y n a n d  Ił. w y je ch a ł  
z G a e ty  do C aser ty ,  gdzie  w y g lą d a  rozw iązan ie  żo n y  sw oje j .  Król po szczę­
ś l iw y m  ty m  w y p a d k u  będzie ojcem dziesięciu d z ie c i , - c o  m u  poda  p o ż ąd a n ą  
sposobność  ogłoszenia ak tu  łaski. T e g o  się tu  w s z y s c y  spodziew ają .

Ssicaicarya.
M o r n i n g  C h r o n i c l e  zamieszcza dwie n o ty  ko respondencyi  d y p lo m a ty ­

cznej między7 A u s t r y ą  i P rusam i w sp raw ie  neufchatelskiej .  P ie r w s z ą  z nich 
j e s t  nota  hr. Buola do hr.  T rau tm a n n sd o r fa  pełniącego obow iązk i  posła a u s t r y a ­
ckiego w  Berlinie,  pod  da tą  8. Paźdz .  1 8 5 6  r. k tó ra  brzmi:

" Z a łą cz o n y  odpis no ty  gab ine tu  berlińskiego pod względem  s p r a w y  n eu f­

chatelskiej udz ie lony  mi zosta ł  przez  lir. A rn im a ,  k tó rą  nieomieszkałem p rz ed ­
ło ż y ć  cesarzow i p rz ed  w y ja zd e m  j e g o  do Ischl.

W y s o k i  nasz  m o n arch a  umie należycie  oceniać postanow ien ia  k ró la  p r u ­
skiego, ab y  p rzedew szystk ie in i  nieść pom oc u w ię z io n y m  rojalistom w  N eu f-  
chatelu. P rz e z  samo p rzy rzeczen ie  obchodzenia  się z niemi po lu d zk u  S z w a j - 
c a ry a  nie u su w a  bynajm niej  sp rzeczności  m iędzy  zas tosow aniem  sw oich  p r a w  
k a rn y ch  a położeniem  N eu fch a te lu ,  j a k  j e  p r a w o  n a ro d ó w  określa. K ró l  m a 
p ra w o  dom agać  się uwięzienia  w ię źn ió w  j a k o  w a r u n k u  poprzedzającego  w sze l­
kie porozum ienie  się W sp raw ie  neufchatelskiej .  S z w a jc a ry a  opiera  się dać 
p rz y rz e c z e n ie , k tó re  zdaniem je j  b y ło b y  u p raw n ien iem  z asad y  sprzeciwiającej 
się je j  s tan o w isk u  politycznemu. Niemniej wsze lako  m a m y  nadzie ję ,  że s łu ­
szny  ten i n a tu ra ln y  w a ru n ek  wejdzie  n iebawem  w  w y k o n an ie .  W ła d z e  sz w a j ­
carskie n iem ogą z ap rz e c z y ć ,  że ukaran ie  o b ro ń c ó w  p r a w a  m onarch icznego  za ­
wsze u z n a w a n e g o ,  b a rd z o b y  u t ru d n i ło  p rz y w ró c e n ie  p o rz ą d k u  s to su n k ó w  
zapew nionego  przez  p ra w o  n a ro d ó w .  Jeżeli  p r a w d a  to co nas z ro zm a ity ch  
dochodzi ź r ó d e ł ,  z w iązek  szw ajca rsk i  ma rzeczyw iście  zam iar  p rz y w ró c ić  
wolność  rojalistom neufchatelskira. Z  p rzy je in o śc ią  p rz e s y ła m y  b a ronow i 
M enshengen  in s t rn k e y e ,  k tóre  n iep o zo s taw ią  zw iąz k o w i  szw a jca rsk iem u  w ą t ­
pl iw ości,  że d w ó r  w iedeński j a k  na jw ięk szą  kładzie w a r to ść  na  w ypuszczen ie  
w ię źn ió w  neufchate lskich.

B a ro n  Manteuffel zaw iadam ia  nas następn ie  o zam iarze  k ró lew skim  w nie ­
sienia przed  zw iązek  niemiecki w  F ra n k fu rc ie ,  a b y  tenże  p rz y s tą p i ł  do  p ro to -  
k u łu  londyńsk iego  z dn ia  24 .  M aja  1 8 5 2 ,  tudzież  a b y  się s t a ra ł  u z w iąz k u  
szw ajcarsk iego  o w ypuszczen ie  w ięźn ió w ,  zas trzega jąc  sobie p rzedsiębran ie  
su ro w s z y c h  k ro k ó w  p rzec iw  S z w a jc a r y i ,  w  m iarę  tego j ak i  sku tek  p rz ed s ta ­
wień j e g o  będzie. Cesarz  u p o w a żn ia  mię odpowiedzieć  gab ine tow i  berlińskie­
m u ,  że  A u s t r y a  n ieu p a tru je  najmniejszej w  tem tru d n o śc i ,  a b y  w  roli sw oje j  
j a k o  p a ń s tw o  z w ią z k o w e ,  raz  jeszcze  w z ięła  na  siebie zobowiązan ie  jak ie  p r z y ­
j ę ła  wspó ln ie  z m ocars tw am i eu ropejsk iem i,  i że p rzy s tąp ien ie  zg rom adzenia  
zw iąz k o w e g o  niemieckiego do tego  zo b o w iąz an ia ,  zdaje  się b y ć  zupełnie  w ła -  
śc iwem ze s tanow iska  związkow ego .

Nie w ą tp im y ,  że tak  samo p o jm o w ać  to b ę d ą  i w szy s tk ie  inne r z ą d y  nie­
mieckie, i dla tego za s t rz eg a m y  sobie po p r o s tu ,  zaw iadom ić  poufnie  d w o r y  
niemieckie o u rz ęd o w e m  p rzed s taw ien iu  do  z w iąz k u  niemieckiego, o ile nam na  
to w y s ta r c z y  czasu p rzed  rozpoczęciem posiedzeń zgrom adzenia  zw iązkow ego .  
G dy  z re sz tą  d w ó r  p rusk i  kroki sw o je  z tak  m ą d re m  u m iarkow ouiem  p rzedsię ­
b ierze ,  iż s p r a w a  neufchate lska nie zagroz i  p o k o jo w i e u ro p e jsk iem u ,  p rzeto  
zw iązek  niemiecki w y chodzić  będzie  z  tegc. samego p u n k tu  widzenia  i nie b ę ­
dzie nic takiego p rzed s ięb ra ł  coby  miało p o z ó r  p o g ró ż ek  lub g w a ł tu  p rzec iw ko  
S z w a jc a r y i ,  bez udz ia łu  m o c a r s tw  k tó re  p o d p isa ły  p ro to k u ł  londyński.

Racz  pan udzielić tę  notę  p rezeso w i  r a d y  m in is t ró w  i uw iadom ić  go, że 
rep rezen tanc i  p ru sc y  p r z y  d w o ra c h  niemieckich, zn a jd ą  k o leg ó w  sw oich  a u -  
s t ryack ich  o p a t r z o n y c h  w  in s t rn k ey e  o d p o w iad a jące  z asadom ,  k tó re  tu  ro z w i ­
nąłem."

D ru g a  nota p. Manteuffla  p rusk iego  m inistra  s p r a w  z agran icznych  do hr.  
A rn im a  posła  p rusk iego  w W ie d n iu  z d. 13- P a ź d z .  185 6  brzmi:

»VV odpow iedzi  na no tę  m oję  z d. 27. z. m. pod  wzg lędem  s p r a w y  neuf­
cha te lsk ie j , udzielił  mi h r .  B u o l ,  j a k  J W P a n  don ios łeś ,  za  p o średn ic tw em  hr. 
T ra u tm a n n sd o r fa  pismo, k tó rego  kopia  w  załączen iu  się t u  p rzesy ła .  P r z y ­
jem n ie  b y ło  J .  kr. Mości z pisma tego dowiedzieć  s ię ,  że  cesarz  F ranc iszek  J ó ­
ze f  podziela zdania  nasze pod  w zg lędem  sp o so b u  oceniania i t rak to w a n ia  tej 
s p r a w y  i źc tenże  nie ty lko  do m ag a  się u  z w ią z k u  szw ajca rsk iego  p rz ez  posel­
s tw o  s w o je ,  zupełnego  uwoln ien ia  j e ń c ó w  ro ja l is tow skich  w  N eufcha te lu ,  ale 
że  ró w n ie ż  udzieli zezwolenia  sw eg o  na  u czes tn ic tw o  z w ią z k u  niemieckiego 
w  k ro k ach  m ają cy c h  b y ć  p rzeds ięb ranem i p rz ec iw  S z w a jca ry i .  P o u fn e  do 
d w o r ó w  niemieckich udzie lania,  o k tó ry c h  h r .  B uol n a t r ą c a ,  j u ż  nas tąp i ły ,  j a k  
to J W P a n  przekonasz  się  z załączonego  okplnika z d. 29- z. m. k t ó r y  masz P a n  
udzielić m inistrowi aust ryack iem u . O dpow iedzi  jak ie  n a s  dosz ły ,  n iedozw ala ją  
w ą tp ić ,  że sk o ro  p rzedm io t  ten p rz y jd z ie  na sejm z w ią z k o w y ,  uczucia  p r z y ­
jaźn i  z w ią z k o w e j ,  jak ie  się tam  o b jaw ia ją ,  czynem  u d o w o d n io n e  będą .  N a ­
dzieja ta z n a jd u je  sw o je  s tw ierdzen ie  w  p rzy rzeczen iu  udzie lonem nam przes h r .  
B u o la ,  że m o żem y  liczyć na pomoc re p re z e n ta n tó w  A u s t r y i  p r z y  d w o ra c h  nie­
mieckich. P ro s z ę  J W P a n a  p o d z iękow ać  hr. B u o lo w i ,  a j a  nieomieszkam p rze ­
siać J W P a n u  n a jw aż n ie jsz y ch  a k tó w  o d n o szący ch  się do  w n io sk ó w ,  k tó re  
m ają  b y ć  prsed łożone  na zg rom adzen iu  Z w ią k u  niemieckiego.

Mliszsummia.
M a d r y t ,  19. L is to p a d a .—  W  Maladze p an u je  sp o k ó j ;  ale pogłoska  w czo­

raj tu  p o w s ta ła  o p anu jącem  ro z ją trzen iu  u m y s ł ó w  w  Cindal R eal  (N o w a  K a­
talonia) po tw ierdza  s ię ,  pomimo to ,  że ternu zap rzecza ją  p ó łu rz ę d o w e  pisma. 
J e s t  to fak tem , że k o m endan t  p ro w in c y i  p. D am a to o g ło s i ł  m anifest ,  w  k tó ry m  
w z y w a  pod zag rożen iem  śm ierc i ,  m ie szkańców  do złożenia b roni  w  ciągu 
6 godzin. —  P r z y w o ła n ie  braci hr .  M ontemolina  odroczono. N a  wczorajszem  
posiedzeniu m in is t ró w  p rzy to czo n o  w ażn e  p o w o d y  przec iw  tem u  środkow i.  
M ó w ią ,  że n a js ta r sz y  z ro d u  zakaza ł  braciom sw oim  uznania  swej ry w a lk i  k r ó ­
lowej Izabelli ,  i że  oni g o tow i  są  u s łuchać  zakazu. —  P rzec ieśm y  się dowiedzieli  
nieco o planie f in an so w y m  p. Barzanallana.  P o d s ta w ą  je g o  b y ć  m a ją :  1) N a­
łożenie poda tku  na c h o d o w n ik ó w  b y d ła ;  2 )  op ła ta  od  d rz w i  i żyw nośc i ,  w y j ­
m u ją  się klasy robocze ;  3)  powiększenie  p o d a tk u  g r u n to w e g o ;  4)  ściślejsze 
d o zorow an ie  p ło d ó w  in d u s t ry i  celem w y d o b y c ia  w ię k sz y ch  ceł ;  5 )  re fo rm a  
p r a w a  hipotecznego zmierzającego pomnożenie  p r z y p a d k ó w ,  w  k tó ry ch  cło 
t rze b ab y  o p łacać ,  i odebrać  E sc r ib ran o s  n o ta ry u szo m  do ch o d y  jak ie  mają ,  
i p rzeznaczyć  j e  u rzędn ikom  cy w iln y m ,  j a k o  płace rząd o w e .  Py tan ie ,  c z y p r o -  
p ó zy cy e  te m in is te rs tw o  zatw ierdz i .  —  Depesza z M a d ry tu  pod 21. L is topada  
donosi :  Gazeta m ad ry ck a  ogłasza  dek re t  u p o w a ż n ia ją c y  ministra  f inansów  do 
z ak u p u  za g ran icą  za 6 0  m ilionów re a ló w  zboża  i do w p ro w ad z en ia  go do 
k ra ju  b 7z o p ła ty  cła.

iir©i!ika sfaiąjse®wa.
P o z n a ń ,  26.  Lis topada. —  N a  posiedzeniu  są d u  p rz y s ię g ły c h  w  d. 11. 

List.,  wniesiono s p r a w ę  w d o w y  B ąnachow ej oskarżonej  o podpalenie b u d y n k u .  
W  nocy z 20 .  na  21 .  M aja  r. h. w y b u c h n ą ł  p o ż a r  w  stajence L u d w ik a  Grześ­
kowiaka w  lubonieckieh o len d rach ,  k tó ry  p rzen iós ł  się także  do dom u mieszkal­
nego i oba b u d y n k i  w  p e rzy n ę  zamienił.  W  sta jence sy p ia ł  pa robek  iś re d n ia k ,
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w domu zaś małżonkowie Grześkowiakowie. Poniew aż czeladź nigdy z ogniem 
nieudaaw ła się do stajenki, przeto padło podejrzenie na ow dow iałą M aryannę 
B anachow ą z Czarnotek. Na zapytanie przewodniczącego, czy czuje się w inną 
popełnionego podpalenia, oświadcza, ź e je s t niew inną. Tym czasem  oskarżona tak 
przed policyą, jako  też sądow nie p rzyznała  siędozbrodni. Później nam yśliła się 
inaczej i w  1. Paźdz. r. b. ośw iadczyła przed sądem przysięg łych , źe ją  komisarz 
obw odow y nam ów ił do przyznania się , przyrzekając przebaczenie w iny. Czemu 
zaś w  sądow em  śledztw ie p rzyznała  się, tego nie umiała ob jaśn ić , tylko tw ier­
dzi , źe w ów czas zupełnie zgłupiała. W  skutek tego postanow ił sąd rzecz od­
roczyć i na nowe roki zapozw ać kom isarza obw odowego Fiedricha i so łtysa 
Kumosia z C zarnotek, k tó ry  miał być obecnym przy słuchaniu obwinionej. 
Komisarz więc F riedrich  zeznał, iż oskarżoną aresztow ał nazaju trz  po pożarze 
i przesłuchał. W ów czas oskarżona ze łzami w  oczach przyznała  się do zb ro ­
dni. Nie groził je j biciem, aby się p rzyznała , tylko p rosiła , aby j ą  w ypusz­
czono do jej sześciorga dzieci. Św iadek K um oś zeznał, źe oskarżona prosiła 
kom isarza, ażeby je j darow ał w in ę , na co komisarz miał odpow iedzieć, daru ję  
ci, jeżeli się p rzyznasz , a w ów czas p rzyznała  się do w iny. Friedrich powiada, 
źe być m oże, iż powiedział do oskarżonej, że jeżeli się p rzy zn a , to będzie ła ­
godniej ukarana , ale o przebaczeniu nie było  m ow y. Kumoś jeszcze raz za­
p y tan y , pow iada, źe o darow aniu  kary  nie było m ow y, ale nie umie sobie w y ­
tłum aczyć tego w yrazu  daru ję  ci. K onfrontacya następna nie w yjaśn iła  bliżej 
tej okoliczności, przystąp iono  więe do przesłuchania innych św iadków , a ci 
pow tórzy li daw niejsze sw e zeznania. W ed łu g  tego pokazuje s ię , źe Bana- 
chow a ze: sw ym  pasierbem Stanisław em  Banachem miała proces o gospodar­
stw o pozostałe po je j m ężu zm arłym  w  Czarnotkach. Do w yroku  wyznaczono 
d. 20. M aja r. b. przed sądem apellacyjnym  i ten dla niej w ypad ł niepomyślnie. 
W racając  z term inu Banachowa kupiła sobie w  Zaniem yślu paczkę zapałek i w ie­
czorem udała  się o godz. 10. z Zaniem yśla nie w prost do C zarnotek, ale drogą 
dalszą przez lubowieckie olendry. D roga ta przechodziła obok gospodarstw a 
G rześkow iaka, k tó ry  by ł teściem jej pasierba S tan isław a, a w  procesie rzeczo­
nym  daw ał mu radę. P rzy b y w szy  do C zarnotek, nie udała się do domu swego, 
ale do siostry  swej W łódarczakow ej, u której przenocow ała. Gdy nazajutrz 
doszła w iadomość o pogorzeniu G rześkow iaka, ośw iadzyla siostrze, iż ona pod­
paliła z zem sty stajenkę G rześkowiaka. P ro k u ra to r w niósł o uznanie je j winną. 
O brońca zaś je j p. Tschuschke w nosi, ażeby na przypadek uznania oskarżonej 
w inną, nie p rzypisano jej zamiaru zapalenia b u d y n k u , w  którym  wiedziała, 
że ludzie sypiają. P rzysięgli pośw iadczyli w szystkie im przedłożone pytania 
i uznali oskarżoną bezw arunkow o w inną. Zastosow ano w ięc do niej §§. 285 . 
i 2 8 ?  praw a karnego, w edług k tó rych  przestępca ma być karany  więzieniem 
ciężkiem od lat 10 aż przez całe życie w inow ajcy trw ającem , skoro podpalił 
budynek , statek łub chatę , w  k tórych  ludzie mieszkają lub budynek na s łu ­
żbę bożą przeznaczony, alboli też rzeczy sw oje lub obce podpalił w  ten sposób, 
iż m ogły bezpośrednio przenieść pożar do budynków  zam ieszkałych, a jeżeli 
w  skutek tego pożaru  utraci! człowiek jak i życie , ma nastąpić kara śmierci. 
D eputacya sądow a w yrzek ła  w edług  w niosku prokura to ra  więzienie ciężkie 
przez lat 10 trw ające na obw iniouą, która oddalając się z izby sądow ej po 
ogłoszeniu jej w y ro k u , jeszcze obstaw ała za sw ą niewinnością i okazyw ała w i­
doczną rozpacz. __________

M i ę d z y c h ó d ,  23. Listopada. — Ponieważ epidem ia, k tó ra  się na by ­
dlęciu jednein w d. 24. p. m. pokazała w G órzyniu , nie udzieliła się innym , 
przeto landrat zniósł z d. 18. b. m. zamknięcie tej wsi. — W  M okrzeczu i So­
wiej górze zapadło kilka sztuk bydła na chorobę i ju ż  poczytyw ano ją  za księ- 
gosusz, gdy tymczasem w eterynarz  pow iatow y uznał, źe choroba ta nie by ła  
epidem iezna, a tem mniej księgosuszem.

S to zm a ite  w ia d o m o śc i.
— Znany z pism swoich przed rokiem 1848 literat berliński Held ogłosił 

w  Z e i t  w  inseracie wezwanie do w szystkich rządów  w iększych i m niejszych 
państw , w którym  zawiadamia je  o projekcie nowego urządzenia skarbowości, 
k tó ry  n iesłychane, nieprzew idyw ane przyniesie św iatu korzyści. Powodem 
coraz większej nędzy socyalnej, mówi pan Held w tym  inseracie, je s t panow a­
nie ren ty  nieprodukcyjnej w skutku dow olności bicia monety lub sztucznego 
tw orzenia kapitałów  przez banki kredytow e. Hetd jednym  instytutem  chce zmie­
nić cały system  finansow y, z którego w yniknie: Państw o i jego ruch spo łe­
czny usam owolnione zupełnie z pod w p ływ u  g ie łdy ; jeżeli nie zajdzie kilkole- 
tni Is to tny  n ieurodzaj, nie będzie d rożyzny  a rtyku łów  żyw ności, rzem iosła nie 
będą upadać; finanse skarbow e nie będą podlegać w pływ ow i w ypadków  poli­
tycznych ; skarb oswobodzi się w ciągu lat kilku ze w szystkich bez zaciągania 
nowryeh  na p rzysz ło ść ; państw o na usrzyraanie sw o je , nawet nie zmieniając 
dzisiejszych budżetów , obejdzie się bez podatków  tak stałych jak  niestałych: 
będzie bogate, a jego  obyw atele zamożni. In s ty tu t projektow any przez Ile laa  
nie ścieśni ani wolności osobistej ani naruszy p raw a w łasności, da się w każdej 
formie rządu  zastosow ać. Held je s t gotów  w ystaw ić się na za rzu t, że go za 
szalonegu p o czy tu ją , lecz się pociesza tem , źe i w szyscy wielcy przed nim w y ­
nalazcy miani byli za szaleńców, zanim się pa ich odkryciach poznano. P rzed­
stawia on sw ój projekt rządom zgłaszającym  się o to, nie żądając żadnego w y ­

grodzenia, dopóki takow y nie będzie uznany za dobry  i korzystny. N are- 
cie w zyw a w szystkie pisma do pow tórzenia tej odezwy.

Przybyli do Poznania 27. Listopada.
B A Z A R :  W iś n i e w s k i  z M iłos ławia ,  Kie rsk i z P ods te l ic ,  S w in a rs k a  z K ruszew a .  
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : R o d e r  z K olonii ,  A u e rb a c h  z B ydgoszczy ,  Barnabach 

z C rrfe ld ,  C ohn  z B er l ina ,  Schles le in  z N o w eg o  T o m y ś la .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I  U S A  : W e r n e r  i H i r s e k o rn  z K o ro n o w a ,  B r n c k e a d o r f  

z L ipska ,  Ganzer t  i L an d in a n n  z Ber l ina ,  S u c h o rz e w sk i  z P u s z cz y k o w a ,  Radońsk i  
z Siek ierek ,  W ęs ie rs k i  z S łu p i ,  S pe r l ing  z Kikowa.

I I O T E L  D U  N O R D :  Cohn z J aroc ina .
H O T E L  B A W A R S K I :  hr.  M iączyński z P a w ło w a ,  S aw sk i  z K o m o rn ik ,  P o tw o r o -  

w sk a  z W r z e ś n i ,  Mlicka z Leszna ,  K uc zhor sk i  z K u ro w a ,  H e i lb o rn  z W ro c ła w ia ,  
O b s t fe ld e r  z Ber l ina .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : L e m p  z S c b w e n te n ,  F a lk o w s k i  z P ac h o lew a .
P O D  Z Ł O T A  G Ę S I A  : M achat ius  z Gniezna.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  L a w r e n z  z Szczecina,  F i c k e r t  z S k ó rek ,  W o l f r a m  z Zbęch,  

Maskę z J e r k i ,  B anaszk iew icz  z Sep ie n k a ,  L e w a n d o w s k i  z O b ry ,  L e h m a n n  z Mośc isk.  
H O T E L  P A R Y Z K I  : R adońsk i  z B ieganow a ,  K uk liń sk i  z Czeszewa,  T r a w iń s k i

z Ś r e m u ,  H in d e m i t t  z W ro c ła w ia .
H O T E L  E I C H B O R N T A  : H a n ia n n  z G o t t s c h im m er b ru c b ,  M acher  z L eszna ,  S ochacze -  

w sk i  z P le szew a ,  H a ase  z Ż e rk o w a ,  N a than  i S e n a to r  z Gniezna,  B ascb  z K oźm ina .  
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  H o f fm a n n z  O born ik ,  L a s k e r  z W r o c ła w i a ,  K noll  z Grodziska.  
H O T E L  W R O C Ł A W S K I  : W e i s s e  z B irkengen .
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Księgarnia N. K am ieńsk iego  i S pó łk i poleca na 
stępujące dzieła:
Kazania ks. Ł entow skicgo, jako  w zór w y

m ow y kaznodziejsk iej................................
Kazania ks. B ic rk o w sk ie g o .........................
Kazania ks. K arnkowskiego (M esyasz) . .
Kazania ks. M. Kamieńskiego. 3  tom y . .
Kazania ks. M ętlewicza. 4  t o m y ................. 5
Kazania ks. W o r o n ic z a .................................... 1
Homilie te g o ż .............................................................—
Kazania ks. W e re s z y ń s k ie g o ......................... 2
Kazania i nauki parafialne ks. Piram owicza 2
M ow y pogrzebow e t e g o ż ................................
K azania na niedziele całego roku ks. M ało­

polskiego. 2  to m y ..........................................
Kazania passy jne t e g o ż ...................................
Kazania do ludu wiejskiego ks. W esterm a-

je ra . 3  to m y .....................................................
H istorya pow szechna kościoła katolickiego 

przez Jana Alzoga, tłum aczył ks. S. K ra-
. siński kanonik wileński. 3 t o m y ..............
Ż yw o ty  arcybiskupów  gnieźnieńskich przez

ks. B uźyńskiego. 3  t o m y .........................
H istorische Katechese des P . Ildephons Da 

Bressanvido. T om ów  12 opraw nych  . .

ig r .

10 IP "  Suknie w najnowszym guście balowe
| | |  dziś nadeszły w prost z M *aryza i IjyOUU w  licznym doborze i są takow e przy  rzęsi- 

stem oświetleniu w każdy  wieczór na obejrzenia w ystaw ione.

MMiumunt)
W ilhelm ow ska ulica N r. ? . obok poczty.

j X
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Pierw szego G rudnia rozpocznę udzielać lekcye 
tańca w Poznaniu.

Osoby życzące korzystać z takow ych, raczą tem - 
czasowie przesłać swe adresy do ekspedycyi G azety.

M o r n e t S z c z e p a ń s k i ,
Nauczyciel tańca.

M a r g i l e l l  (C ygarów ki).
W ynalazek nader pożądany  dla s ł a b o p ł u c p -  

w ych  am atorów  C ygar. Dym  bowiem dostaje się 
H o  ust dysty low any  i pozbaw iony olejnej tłustości 
(NikotinJ szkodliwej zdrow iu. Cena a 10 i 1 2 |  Sgr.

Jedyne depót u  ł ? .  H o r g e n s te m 9
przy  placu W ilhelm owskim  N r. 4.

W  domu Z a k r z e w s k i c h  pod N r. 18. p rzy  ul. 
K rólewskiej je s t od 1. S tycznia 1857. W ielk ie  
pom ieszkanie  do wynajęcia.

Nowemi nadsyłkam i w p ro st z najsłynniejszych  
kra jow ych  i zagranicznych fab ryk , został skład mój 
obecnie wszelkicmi nowościami licznie zaopatrzony, 
szczególniej zaś jestem  przez korzy tny  zakup tow a­
ró w  w m ożności, polecenia wielkiego w yboru  n a j­
rozm aitszych m ateryj jed w ab n y ch , a mianowicie: 
al&sait&itnyclft, aHasow jc b , suia- 
smas*Ss.«S%vycls I po cenach, które sto ­
sunkow o do nader podrożonych tego rodzaju tow a­
ró w , bardzo są tanie. I z y d o r  IldttiscB l * 

ulica W ilhelm ow ska N r. 7.

$]trze«laż bar and w 
w  Jf ir ilsc k e itt  pow iatu  O l e ś n i ­

c k i e g o ,  3 mile od W r o c ł a w i a ,  za- 
czyna się Z li Sileni 1. SSm dnia  #*. t» . .
po n iskich, ale za każdego barana stale przeznaczo­
n y ch , cenach. Do w yboru  staw ione będzie 170 
sztuk baranów  rozpłodow ych starych , trzech - i d w u ­
letnich , z tamecznej p ie r w o tn e j i z a r o ­
sto w ej tr z o d y  o d  k ilk a d z ie s ię c iu  
ta l  is tn ie ją c e j .  T akow e odznaczają się 
w ielkością i zdrow iem  ciała, jako  i dzielnością i ob­
fitością w e łn y 9 p rzy  wysokim  stopniu cienko- 
ści. K r i t s c h e n ,  dnia 24. L istopada 1856.

D yrekcya dóbr hrabiego K o s p o l t h .
  M . *Waenisch.

N ader przednie wędzone ło so s ie  f W ezer- 
Skie  otrzym ał

Izydor SSusch ,  plac W ilhelm owski 16 .

Św ieże m a sło  s to ło w e  i do  y o to -  
w am ia  odebrał I z y d o r  MSoeseh.

j p r z e d n ie y o  a r a k u  d e  f»oa  
k w a r tę  p o  I  h it .  poleca.
I z y d o r  ip p e t  jtsn .f obok K ról. Banku.

_  W łoskie d u że  m a r o n y  i bardzo 
piękne ś liw k i M a ta r zy n k i  poleca 
I z y d o r  A p p e l  ju n .t  obok K ról. Banku.

Kurs giełdy berlińskiej.

D nia  26 . L is to p a d a  1856.
S t u -

p a
PC t.

N a p r .
p a p i e ­
ra m i .

k u ra n t
s jo to W i

z n a .

P ożyczka  rz ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . . U — 9 9 f
d ito  z ro k u  1850. . . - i i ---- 99-1
d ito  z ro k u  1852. . . • i 1 — 9 'H
d ito  z ro k u  1853. • . . 1 ---- 9 5
d ito  z ro k u  1854. . . . H — 9 9 |

G blig : d łu g u  s k a r b o w e g o ....................■ • H — 8 3 f
d ito  p rem ió w  h a n d lu  m orsk iego --- — —
d ito  M archi i  E l e k to r a ln e j  i N ow ej ---
d ito  m ia s ta  B e r l i n a ................... i i — 98f
d ito  d ito  ............... 3 1 82 —

L is ty  zas taw n e  M arch ii E lek t ,  i Nowej 3-1 8 8 j —
d ito  P ru s  W sc h o d n ic h . . . — 861
d ito  P o m o r s k ie ....................... 34 — 87  i
d ito  W . X . Poznańsk iego  . 4 — —

d ito  W . X . Pozn . (n o w e )  . 3 4 — —

d ito  S z l ą s k i e ........................... 851
d ito  P ru s  zach o d n ich . . . . 31 — 8 2 ^

B i le ty  re n to w e  P o z n a ń s k ie .................... 4 —- 89?
L o u i s d o r y . ............................................... ......  • — — 1101
Akcye .kole: Ż e la z n .S ia ro g r. P o z n a n sk . 4 — . 1074


